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Widok Gdańska

Gdańsk.
Blisko na milę od morza bałtyckiego, przy 

ujściu rzek M otławy i Raduni do W isły, wzno­
szą się wieże znakomitego pod wielą wzglę­
dami w liistoryi, handlowego i warownego miasta 
Gdańska. Otacza je mur mocny, bronią liczne ba­
stiony i trzy na wzgórzach cytadelle. Pięć bram 
wprowadza do miasta, dzielącego sie na sześć 
części, noszących w  składzie swoim i jbudynkach 
cechę starożytności. Pod względem handlu na­
leży Gdańsk do najpierwszych tego rodzaju 
miast europejskich. Jestto główne targowisko 
na produkta Polski. W  porcie gdańskim, bio­
rąc pośrednio, rok rocznie przeszło 500 okrętów 
jest w ruchu. W  roku 1834. zaw inęło do 'jego 
brzegów 644 statków; w tej liczbie było 7 han- 
zeatyckich, 3 rossyjskich, 17 szwedzkich, 62 
z Norwegii, 38 angielskich, 54 hanowerskich, 
12 oldenburskich, 133 holenderskich, 3 belgij­
skich, 1 francuzki i 285 pruskich. Sam Gdańsk

od strony W isły .

posiada 80 własnych okrętów, i utrzymuje na 
nich 3000 ludzi. Kommunikacya między mia­
stem a morzem odbywa się za pomocą kanału. 
Statki potrzebujące więcej nad ośm stóp wody, 
dochodzą tylko do kanału, dalszy przewóz od­
bywa się na łodziach, do tego umyślnie zbudo­
wanych. Wygodna przystań ułatwia wielce tę 
czynność. Twierdza W e ic h se lm iin d e  (1 ) , nie 
daleko ujścia W isły , na prawym je j brzegu, 
służy za obronę portowi; blisko niej, przy sa­
mem ujściu, stoi wieża, a na niej latarnia mor­
ska, przyświecająca żeglarzom. Lewy brzeg 
osłania warownia F a h rw a s s e r .

Historya Gdańska mocno złączona z dziejami 
Polski; umieszczamy ją  tu w'krótkości. Zało­
żenie Gdańska powszechnie naśi kronikarze

(1) Miasto Gdańsk leżało niegdyś blisko samego uj­
ścia Wisły do m orza; tysiącletnie zamuły tej rzeki po­
sunęły ujście na milę od m iasta; lecz jeszcze na map- 
pacli 16go wieku nie widać tego wązkiego języka, na 
którym teraz stoi Wcicłiselmunde*

# 4*



258

przypisują W izim irzow i, księciu pomorskiemu, 
który  prow adził (w  V II. w ieku) w ojny z D uń­
czykami i jeńcam i w ojennymi zbudow a ł Gdańsk, 
zkad miało pójść jego nazwisko pierwotne D a n -  
izw ick , równie w ątpliw e ja k  cała historya ów - 
czasowa. W  w ojnach pomorskich, od B olesław a 
W ielkiego do B olesław a K rzyw oustego, niena- 
potykamy w ażnej wzm ianki o G dańsku; w ów ­
czas zatoka szczecińska była głównym punktem 
handlowym z Północą. Po rozdziale kra ju  mię­
dzy dzieci Krzyw oustego, Niemcy zaczęli się 
wciskać do dziedzin polskich, i sadowili się po 
nad Odrą. Ujścia tej rzeki ow ładli osobni 
panow ie, dzielnica gdańska powierzona była 
przez monarchów polskich w ielkorządzcom ; ci 
w ielkorządzcy prow adzili ciągłe boje z Duńczy­
kam i, którzy grasowali na B ałtyku i Pomorzu, i 
G dańsk opanowali. S łaba pomoc od Polski 
sk łoniła lud miejscowy do w łasnej obrony. 
W ybrali sobie na w ielkorządcę Św iętopełka, 
który Gdańsk i Pomorze z Duńczyków oczyścił. 
Ten Św iętopełk, potwierdzony na w ielkorządz- 
tw ie przez L eszka B iałego , ogłośił się udziel­
nym książęciem pomorskim na Gdańsku. L e­
szek staw iał opór przeciw  przyw łaszczeniu; 
Św iętopełk pozyskał przychylność książąt z rodu 
Piasta. A by położyć koniec tej niezgodzie, L e­
szek zw o ła ł zjazd do Gąsawy, gdzie zdradliw ie 
przez Św iętopełka napadnięty w  łaźn i, ucieczką 
się chciał ra tow ać, lecz dognany przez swego 
przeciw nika, zamordowany został. (2 )  Św ię­
topełk  utrzym ał się przy swem księstw ie. (3 )  
Dziedzice jego panow ali aż do bezpotomnego 
M estwina II., k tóry umierając około 1290, księ­
stwo swe przekazał P rzem ysław ow i, księciu 
w ielkopolskiem u, zamordowanemu 1296. roku 
w  Rogoźnie przez m argrabiów brandenburskich, 
którzy naówczas najechali polskie dziedziny. 
Ci książęta posuwając coraz dalej zagony 
sw oje , zaraz na początku czternastego w ieku 
(około 1306. roku) napadli na G dańsk , i przy 
pomocy mieszczan niektórych, miasto za ję li; za­
mek jednak  ostał się z garnizonem. W 1310. 
r. K rzyżacy, w ezw ani przez Polaków  na po­
moc, po wypędzeniu Brandenburczyków z miasta, 
gwałtem  na Polakach zamek za ję li: przy tern 
zdarzeniu wrielu mieszkańców przez Krzyżaków' 
wyciętych było i miasto znacznego doznało uszko­
dzenia. Polska rozdzielona na drobne księstw a, 
nie mogła śiłą  w yparować zdradliwych przymie- 
rzeńców, lecz nigdy im praw a ani do Gdańska, 
ani do Pomorza kaszubskiego nie przyznała; K rzy­
żacy, szukając jakiegokolw iek pozoru do pra­
wnego posiadania i portu i ziemi ca łe j, nabyli 
upoważnienie od margrabiów' brandenb., równie

(2) Z o b .  P rz y j .  1., r .  I I I . ,  T .  2,  N. 4 7 ,  s tr .369.
(3 )  , , O d t ą d , *• m ów i L e le w e l ,  , ,ca ła  pom orska  k ra ina  

h a n d le m  m ocno  się zapom ogła .  Z tą d  i  żegluga  na W i-  
ćle w ażn ie jszą  się s ta ła  i n a d  W is łą  w M a z o w sz u  p o d ­
nosi ły  się m ias ta ,  n a w e t  i W arsz aw a  m iędzy  n iem i  p o ­
k azyw a ć  się z a c z ę ła .“  (Dzie je  P o lsk i  s t r .  116.)

ja k  Krzyżacy najeżdżających ziemię po lską; 
byłato ugoda dwóch stron, jednakie do tej 
ziemi m ających p raw a. 1342. miasto murem 
otoczono; 1352. morowe pow ietrze do 13,000 
m ieszkańców  wrybiło. K iedy w' 1410. r. na po­
lach Tannenberga Bóg poszczęścił orężowi W ła ­
dysław a Jag ie łły , Gdańsk poddał się koro­
nie polskiej, i by ł przez nią uposażony rozmai- 
temi nadaniami. Przyznano miastu połow ę do­
chodów od m iar, w ag  i m łynów ; milę gruntu 
na około murów jeg o ; łąk i, należące do zam ku; 
k ilka  wśi na Ż u ław ach ; w olny połów  w  morzu 
o dwie mile na wschód. Pomimo te dobrodziej­
s tw a , K rzyżacy zdołali jeszcze raz  namówić 
Gdańszczan na sw oje stronę; r. 1432. pow stała 
ztąd wojna, a Cześi, pośiłkujący wówczas Po­
lak ó w , zniszczyli okolicę niewdzięcznego mia­
sta. 1463. z powodu nowej zdrady za namową 
K rzyżaków , w ielu mieszczan ukaranych n a  gar­
dle zostało. Po tę epokę Gdańsk nabył w iel­
kiego znaczenia pod względem  handlow ym ; 
stanow ił on naówczas jedno z głów nych miast 
zw iązku hanzeatyckiego; (4 )  w  1395. był poje-

(4) Z w iązek  han zea ty c k i ,  H a n są  zw an y ,  m ia ł  n a  ce lu  
w s p ó ln ą  o b ro n ę  p r z e c iw  ro z b o jo m  i w yc ieczkom  P i r a ­
t ó w ,  k tó r z y  p lą d ro w a l i  m orze  p ó łn o c n e  i b a ł ty ck ie .  
P ie rw sz a  o ty m  zw iązku  w iadom ość  z n a jd u je  się p o d  
1169. r .  O d  s t ro n y  P o lsk i  n a leża ły  do niego w  p o c z ą t ­
k a c h :  S z c z e c in ,  K o ło b rz e g ,  S łu p s k o ,  G d a ń s k ,  E lb ląg ,  
K ró lew iec .  W  13tym w ie k u  m ias ta  zw iązkow e do w i ę k ­
szej  doszły  j u ż  m o c y ,  i  zyska ły  l iczne  p r z y w i le ja  od  
w ła d z c ó w  S a k s o n i i ,  F l a n d r y i , B r a b a n c j i  i L o ta ryng i i*  
W 1267. r .  H e n ry k  I I I . , k ró l  a n g ie l s k i ,  pozw o l i ł  onym  
w s w o j e m  p a ń s tw ie  za łożyć  T o w arz y s tw o  h an d lo w e  i n a ­
dał  r o zm a i te  p rzy w i le je .  1280. H an s a  toczy ła  zw ycięzką  
w o jn ę  z k ró lem  d u ń s k i m , gdy  ten  m o n a rc h a  chc ia ł  p o d ­
wyższyć  cło na  t o w a ry ,  p o d  j e j  b a n d e rą  p rz y b y w a ją c e .  
R o k  1370* b y ł  epoką  n a jw ięk s ze j  p o tęg i  H a n s y ;  sk ła ­
dało  j ą  64 m ias t  s'cis'le p o ł ą c z o n y c h , a  44 in n y ch  było  
w  z w iązk a ch  z p ie rw s z e m i .  W  1395. d yk tow a ły  one p raw a  
k ró lo w e j  M ałgorzac ie ,  p ias tu jące j  b e r ła  t r z e c h  k ró le s tw :  
D a n i i ,  S zw ecy i  i  N o rw e g i i ;  l iczne  ich  i lo t ty  p an o w a ły  
n a  w szystk ich  m o rzach  p ó łn o c n y c h .  1403. u c ie rp ia ły  
w w o j n i e  z m o n a rc h ą  tych  sam ych  k r ó le s tw ;  1420. s to ­
sunk i  H ansy  rozc iąga ły  się do H is z p a n i i ;  1431. toczy ła  
w o jn ę  z k ró lem  d u ń s k im ;  1441. z H o l l a n d y ą  i Z e lan d y ą  
n ieko rzys tne  d la  zw iązku  zaszły b o je .  D ale j  po m y śl ­
ność je g o  była n ie ru c h o m a ,  lecz  zawsze k u  u p ad k o w i  
nachy lona .  Na p o c z ą tk u  17go w ieku  p oczyna  się ru ina  
tego  z w ią z k u ;  n ie k tó re  z  m ias t  nie  by ły  w s ta n ie  opła­
cać na leżnego  p o d a tk u .  H ansa  u tw o rz o n a  na  obronę  
p r zec iw  g rab ieży  w łasnośc i  k u p ie c k ic h ,  w czasie , k iedy  
ro z b o je  b e z k a rn ie  pope łn ian e  b y ł y ,  z postępem  re g u la r ­
nych rz ą d ó w ,  dozna ła  od  n ich  ro z m a i ty ch  za w a d  i p r z e ­
ś la d o w a ń ,  a to w  u rząd zen iu  ceł n a  g ran icy  p a ń s tw  lą­
dow ych  , zaz d ro s n y c h  pom yślnośc i  i b o g ac tw  z w iązk u .  
O s ta tn ie  w o jn y  eu ro p e jsk ie  p rz y w io d ły  j ą  do zupe łnego  
u p a d k u ;  ty tu ł  j e d n a k  m ias t  h an zea ty c k ic k  zos ta ł  p rz y  
H a m b u r g u ,  L u b e c e  i F ra n k fo rc ie  n a d  M e nem . M ias ta  
g łów ne  m ia ły  w  spó łce ,  j a k  to w yżej  p ow iedz iano ,  m ia ­
sta p o d r z ę d n e ,  l ą d o w e ;  do tych  o s ta tn ich  z P o lsk i  n a ­
l e ż a ły :  K ra k ó w ,  K a z im ie r z ,  W a r s z a w a ,  C h e łm ,  W i ln o  
i t. d .  J c d n e m  ze cz te rech  g łów nych  m ias t  H ansy ,  
m e tro p o la m i  zw a n y c h ,  by ł  G d a ń s k ;  do j e g o  o k ręgu  n a ­
leżały  j a k o  p ie rw sze  m ias ta  h an d lo w e  : K ró lew iec  , T o ­
r u ń ,  E lb lą g ,  B r u n s b e rg ;  z i n i l a n d z k ic h : R y g a ,  R e w a l ,  
D e rp t .  Do o k ręg u  m e tro p o l i i  L u b e k a  (k tó ra  by ła  p rócz  
tego s to licą  H a n s y ) ,  p rz y p a d a ły  p om orsk ie  miasta:  Szcze*
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dnawcą, w spólnie z Lubeką, miedzy M ałgorzatą 
i  A lbertem , spierającymi się o tron szwedzki. 
W 1398. w raz z Toruniem, Królewcem i E lb lą ­
giem , w ypraw ia! siłę morską na poskromienie 
K orsarzy ; za  tę  opiekę ustanowił w  porcie 
swoim podatek funtzol, później zwany pahlgeld . 
Po przejściu pod stałe panowanie Polski za 
K azim ierza Jagiellończyka (1454.), nadania po-

£ rzednie ponowione zostały i zwierzchność kró- 
łw  polskich nad miastem i  nad portem zabez­

pieczona (4 ) ;  miasto otrzymało ty tu ł admirała 
polskiego. Mieszczanie, chciwi zysku, wymyślili 
sobie J u s  s t a p u la e  (praw o sk ła d u ) , to jest: 
że im tylko wolno produkta przywożone ku­
pow ać i odprzedawać tak  od m orza, ja k  i od 
W isły . To nadużycie, sto na sto korzyści przy­
noszące Gdańszczanom, obruszyło Polaków’ do 
tego stopnia, że kupców po towary do głębi 
k ra ju  w 'zyw ali, i w  tym celu W ło c ław ek  był 
miejscem składowe'm dla spław u W is łą  aż do 
1546. Zygmunt I. chcąc znieść to nadużycie, 
k aza ł Gdańszczanom złożyć przyw ileje na Jus 
stapu lae , czego wykonać nie m ogli, nie majac 
żadnych pod tym względem nadań. W ów czas 
to monarcha ten bacząc na krzyw dy biednych 
m ieszczan, chciwość zamożnych i wydzieranie 
się z pod wTadzy kró lew sk ie j, w yznaczył ko­
misarzy do rozpoznania spraw y i ukarania w in­
nych. Stało się zadość tej woli. Ukarano w y­
stępnych, przywrócono uboższych do rady miej-

c in , G o lnów , K o łobrzeg , S ta ry g ro d , S łu p sk o . T a częs'ć 
p o lsk a  n a leża ła  do o d d z ia łu  w schodn io  - w and a lsk ieg o . 
H a n d e l m ia s t h an zea ty c k ic li za leża ł na  sk u p o w an iu , 
ro zw o żen iu  i o d p rz e d a w a n iu ; m iasta  te  n iep o siad a ły  
g ru n tó w  żad n y ch , n ie  m ia ły  w ięc  w łasnych  p ro d u k tó w . 
O b sz e rn ie jsz e  o tem  szczegóły  czy ta j w  d z ie le :  D ic tio -  
n a ire  u n iv e rse l de la  g eo g ra p h ic  com m eręanie  p a r  P eu- 
c b e t. P a r is  an V II  de la  R e p u b liq u e , I I , 551 — 555.

(4) J .  L e le w e l w  D z ie ja c h  P o ls k i  (5  132 i 133) sk re - 
s'ia n a s tę p u ją c y  o b raz  ów czesnej w ażnos'ei h an d lo w ej 
G d a ń s k a : , , W szy stk ie  m iasta  p ru sk ie  u ro s ły  p rzez  h a n ­
d e l , k tó ry  z ca łe j P o lsk i i  w ie lk ie j części R usi tu  się 
zb ieg a ł. R z ek i B ug i W is ła  u ła tw ia ły  do G dańska d ro ­
g ę ;  h a n d e l in d y jsk i z Azyi d ro g i sw o je  zm ien ił. E u ro p a  
n iew szy stk ie  azy a ty ck ie  to w a ry  p rz e z  W en ecy ą  d o s ta ­
w a ła . P o rtu g a lc zy k o w ie  w  około  op łynąw szy  A frykę 
m orzem , in d y jsk ic h  i in n y ch  d o s ta rc z a li to w a ró w ; H i­
szpan ie  zas' z A m eryki n ied aw n o  o d k ry te j i z a ję te j ,  n o ­
w e p łody  dow ozić  p o c z ę li i  s re b ra  w ie le  p rz y w o z ili, 
p rz e z  co w artos'c p ie n ię d z y  b a rd zo  sp a d ła . T o , co P o r ­
tu g a lczy cy  lu b  H isz p an ie  p rzy w ieź li, k o rzen ie  lu b  in n e  
to w a r y , to  h a n d la rz e  n iż szy ch  N iem iec d o sta rczać  p o ­
czę li na  m orze  b a ł ty c k ie , i ic h  o k rę ty  m ięsz a ły  się 
zo k rę ta m i h an zea ty c k ie m i. W ie lk a  częs'ć to w aró w , k tó re  
P o lsk a  niegdyś' z P o łu d n ia  d o s ta w a ła , o b ró c iła  w  tym  
w ie k u  (16tym ) d ro g ę  p rz e z  m o rze  b a łty c k ie  W tym że 
w ie k u  pań stw a  z ach o d n ie , w  ludnos'c p o d ro słe , a z a b u ­
rz o n e  , p o trzeb o w ały  co raz  w ię c e j z b o ż a , a  nad ew szy  
stk o  ży ta  i p szen icy . P o lsk a  im  ic h  d o s ta rc z a ła , a to  
p rz e z  G d ań sk . Z b oża  n iezm ie rn ie  w ie le  z P o lsk i w y ­
ch o d z iło  i  to  j ą  b o g a c iło , a  to  zb o że  n a jw ięce j szło 
p rz e z  G d ań sk . Tym  sposobem  G dańsk  i  p o b lisk ie  m ia ­
sta  p ru sk ie  się  p o d n io sły  i n a  sobie  się  zn a ły . G dańsk  
k ilk a  ra z y  zu ch w a le  się s ta w ia ł. N ie b y ł ' k o n te n t ,  że 
Z y g m u n t A ugust p o czą ł m ieć sw o je  n a  m o rzu  b a lty e - 
k iem  o k rę ty .“

sk ie j, a na znak w ładzy królew skiej, miasto 
pałac kosztowny wybudować musiało (p a trz  
kronika Bielskiego, ed. 1764., stron. 584). M ia­
stem rządziła rada i senat, złożony ze stu mę­
żów. 1657. Jan Kaźimierz nadał tym urzędni­
kom przywilej szlachectwa. Gdańszczanie nie 
radzi byli, iż ich wyzuto z tak wielkich zysków ,(5 )  
i nieomieszkali ku temu szukać potrzebnych 
środków. Po elekcyi Stefana Batorego, w ypo­
wiedzieli posłuszeństwo koronie, i żądali, aby 
im król na dawne przyw ileje (to  jest Jus sta­
pulae) poprzysiągł, a w tenczas w ładzę jego 
uznają. W ynik łą  ztąd wojnę utrzymywali w iel­
kim kosztem i z męstwem, lecz koniec je j zko- 
rzyścią był dla korony. W  1577. r., za pośre­
dnictwem książąt saskiego i brandenburgskiego, 
prośili o ułaskaw ienie: otrzymali je  po zapłaceniu 
150,000 nakładów  wojennych. Odtąd Gdańsk 
wszedł w w ielkie długi. Z a  Zygmunta III. 
(1 5 9 8 .)  lud poróżnił się z dw orskim i, zkąd 
w ypadło w ielkie zaburzenie; strzelano do okien 
królewskich. Do tego zaburzenia przyczyniły 
się po części niezgody religijne. 1626 Szwedzi 
na Żuław ach w ielkie szkody poczynili. W  1655. 
Gdańsk wierny koronie polskiej zam knął swe 
bramy przed Szwedami pod Karolem Gustawem, 
i pomimo szkód w ielkich, dotrzym ał Polakom. 
Gdańsk podówczas stracił już by ł nieco na 
handlu zbożowym, mniej go już  wówczas z za­
granicy żądano, i mniej też Polska, niszczona 
w ojnam i, dostarczać mogła. Lecz w ięcej na­
tomiast szło drzewa, skór, lnu, potażu. Handel 
przywozowy znaczne przynośił zyski G dańsku; 
zbytek u możnej szlachty zachęcał kupców ob­
cych do nasełania towarów do Polski. Spro­
wadzano tedy przez Gdańsk: w ina francuzkie, 
o liw ę , sukna cienkie belgickie, p łó tno , papier, 
obicia, obrusy, koronki brabanckie, nawet ce­
gły i dachówki holenderskie. W  Gdańsku znaj­
dowali się też w’yborniejśi rękodzielnicy; robiono 
lepsze meble i pojazdy, przed innemi europej- 
skiemi celujące. 1697. książę Conti przybył 
na okrętach francuzkich do G dańska, celem 
osiągnienia tronu polskiego; lecz dla niedostatku 
zasobów i z pow odu poniesionych klęsk , cofnąć 
się b y ł zmuszony; wrodwrocie od Gdańska za­
brał cztery kupieckie okręty i sprzedał je  wrD a- 
nii za 33,000. 1734. Stanisław  Leszczyński

(5) H a n d e l m ias ta  G dańska za p o lsk ich  czasów  do szed ł 
na jw y ższe j p o m y śln o śc i, do je g o  p o r tu  zaw ija ło  ro czn ie  
do 1000 s ta tk ó w , i w yw ożono  do 60,000 ła sz tó w  zb o ża . 
R ączy ń sk i p isz e  p o d  1619 r .  , iż z tąd  w y p ro w ad zo n o  
102,000 łasztów * Ł o jk o  zas' tw ie r d z i ,  iż  w  p ię tn as ty m  
w ie k u , k ie d y  J u s  s ta p u la e  n ie  by ło  na  p rzesz k o d z ie , 
P o lacy  w ie lk i p ro w a d z ili h a n d e l;  cen a  śred n ia  zbo ża  
w  K rak o w ie  b y ła  4 d u k a ty  bez  i j 7, w  G dańsku  p łaco n o  
po 7 i  8 d u k a tó w ; p rzew ożący  p rz e to  z K rakow a m ie li 
75 — 100 zysku  i G dańszczan ie  je sz c z e  z n a jd o w a li ko- 
rzys'c. W  I7 tym  w iek u  ła sz t p sz en icy  w  K rakow ie  k o ­
sz to w ał 18 d u k a tó w , w G d ań sk u  zas' 21 , p rzew ożący  
m ia ł ty lk o  15 p ro c e n tu ;  G dań szczan ie  zas', w s to su n k u  
cen  z ag ran iczn y ch , za rab ia li sto  n a  sto*

33
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szukał tu schronienia przed naciskającymi nań 
Moskalami; francuzcy żołnierze byli przy nim; 
skoro Rossyanie nad nimi górę odnieśli, Le­
szczyński ucieczką musiał się ratować; Moskale 
weszli do Gdańska, nałożyli 1,000,000 talarów 
kontrybucyi i podarunki dla jenerałów  w w ar­
tości 30,000 dukatów. W  oblężeniu Gdańska 
Rossyanie niezmiernie ucierpieli; kilkakroć ode- 
gnani byli od murów z wielką stratą; w jednej 
z tych bitew padło ich 8,000; do dziś dzień w ska­
zują miejsce, gdzie trupów pogrzebano. W 1772. 
roku, po pierwszym zaborze k ra ju , Gdańsk 
ostał się wolnem miastem, równie jak  Toruń, 
pod opieką Polski. Zaręczone m iał, iż handlu 
jego nic W isłą  tamować niebędzie; jednakże 
niebawem król pruski nałożył cło na towary, 
tą rzeką przybywające, i nie opodal od miasta 
haracz ten w ybierał: powtórnie opłacać sie 
trzeba było na rogatkach miasta. Z tej przy­
czyny handel zw olniał; ludność, wynoszącą da­
wniej 80,000, zmniejszyła się do 60,000 i 
tak dale j; w  1803. roku tylko 47,000 liczono 
mieszkańców, obejmując w to i przedmie­
ścia. Kupcy, jak  to sobie zamierzył rząd pru­
ski, zwrócili się ku Elblągowi, gdzie' opłata 
nie była tak wysoka. Tern gabinet berliń­
ski chciał skłonić mieszkańców, aby zażądali

wcielenia do jego państwa. W 1793. roku ta 
dążność otrzymała skutek przez drugi zabór na 
Polsce; Gdańsk przeszedł pod berło pruskie, 
i doznawał różnych przeszkód w podniesieniu 
handlu, a to z powodu okazanej dawniej nie­
chęci dla rządu pruskiego. W 1807. r ., dnia 
27. Kwietnia, korpus francuzki (w  połowie zło­
żony z Polaków), pod dowództwem marszałka 
Lefebvre, wszedł przez kapitulacyą do Gdań­
ska. Traktatem tylżyckim Gdańsk ogłoszony 
został wolnem miastem handlowem pod opieka 
królów pruskiego i saskiego, który był zarazem 
księciem warszawskim. W olny spław na W iśle 
uznany został tymże traktatem. W ojsko fran- 
cuzkie trzymało załogę, a marszałek Lefebvre 
mianowany księciem gdańskim. Pomimo nada­
nego przywileju wolnego miasta i spławu W i­
s łą , Gdańsk niemógł się podnieść z powodu 
nadużyć administracyi francuzkiej, która na 
pierwszym celu miała ważność wojenną tego 
miejsca. Dnia 1. Stycznia 1814., po całorocz- 
nem oblężeniu i po 57 dniach bombardowania, 
wojska przymierzone weszły do Gdańska. Jene­
ra ł Rapp dowodził oblężeńcami; z polskich wojsk 
znajdowały się tu pułki 5 ., 10. i 11. piech. lin., 
9 ułanów, pierwsza batterya art. konnej, 17, 18 
i 20 piesze i komp. saperów polskich. Głód
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Łuidgardy, i śpiewano mu na hańbę, jakim ją 
sposobem zamordował.

R o k  1420. Jagiełło .
Mnożą się publiczne teatralne widowiska. 

Ustawy synodu z roku 1420. zakazują na nie 
uczęszczać duchownym.

R o k  1513. Zygm unt J .
Odegrano dyjalog pobożny o ścięciu świę­

tego Jana.
R o k  1516. Zygm unt 1.

Ustala się teatr dworski na zamku krako­
wskim. W  tym roku odegrano dramat łaciński: 
„Ulyssis prudentia in adversis,“  w obecności Zy­
gmunta I. i jego małżonki.

R o k  1522. Z ygm unt I .
Wystawi >no sztuk e dramatyczną po łacinie 

„S ąd  Parysa f< (Judicium Paridis de pomo au- 
reoj. Najznakomitsza młodzież szlachecka wy­
stępowała w iolach przyjętych. Wchodzące bo­
ginie przedstawiali młodzieńcy. Sztukę tę napi­
sał Stanisław z Łowicza. Na wystawie był 
obecny Zygmunt I. i Bona z licznym dworem.

R o k  1533. Zygm unt I .
Dyjalog dominikański. W ystaw a jego zaj­

mowała dni cztery. Zaczynał się w niedzielę, 
a kończył we środó po południu. Wchodziło 
na scenę 108 osób.

i choroba epidemiczna tiplius, wojsko oblężone 
zmniejszyły z 27 do 11 tysięcy. Część miasta, 
zwana spichlerz, zgorzała zupełnie w skutek 
bombardowania; pożar wszczęty jednej nocy, 
zrządzony przez rzucane bomby i race kongre- 
w skie, uczynił kilkanaście milionów szkody, 
tak w budynkach, jak  w'towarach na składach. 
Traktat paryzki 1815. przyłączył znowu Gdańsk 
do monarchii pruskiej, w której ręku dotąd zo­
staje. J- Słm

Obraz starożytnego teatru, porządkiem 
lat ułożony.

(P rzez K. W I. W ójcickiego.)

R ok  1194. Kazim ierz Sprawiedliwy.
Dyjalog grany przed panami żałosnymi ze 

śmierci tego monarchy.
R o k  1200. Leszek B ia ły .

Zagęszczają się widowiska teatralne w'Pol­
sce. W yprawiają je po kościołach, występują 
na scenę maski, mają w nich udział duchowni. 
Papież Innocenty III. gromi te nadużycia.

R ok  1296. Przemysław.
Na publicznym teatrze, wystawiono sztukę 

dramatyczną wr obec Przemysława o śmierci
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R o k  1545. Zygm unt I .
„Ż yw ot Józefa, “  dramat Mikołaja Reja 

z Nagłowic we 12 aktach.
R ok  1550. Zygm unt A ugust, 

„Sofrona,“  tragedya Sebastyana Tęczycanina. 
(Mylnie jej T . Czacki nadał tytuł „Pamela.44 
Z wyjątku m ałego, który przytoczył, pokazuje 
sie, ze wchodzą tu czary i czarownice.)

R o k  1523. Zygm unt A ugust.
Rozmowy (dyjalogi) o rzeczach religijnych 

W ita Korczewskiego. Przedstawiane na tea- 
trAclii

R o k  1577. S te fa n  Batory.
Tragedya Jana Kochanowskiego: „Odprawa 

posłów greckich, “  grana w Ujazdowie (pod 
W arszaw ą) 12. Stycznia 1578., przy festynie 
zaślubin Jana Zamojskiego.

Zygm unt I I I .
R o k  1587. „Jeftes,44 tragedya Jana Zawic-

kiego, z chórami.
T eg o ż  ro k u . „L ab iry n t,“  komedya Nie- 

mojewskiego, grana na weselu Zygmunta III.
R o k  1589. „Troas,44 tragedya z Seneki, prze­

k ład Łukasza Górnickiego.
R ok  1597. „Czysty Jó ze f,“  drama Szy­

mona Szymonowicza, przekład Stanisława Go-
sławskiego.

R ok  1604. Tragedya o polskim Scylurusie, 
w  4cli aktach, Jurkowskiego. Przedstawiana
na teatrach.

R ok  1618. Dyalog o śmierci Katarzyny, 
ksieżnej koreckiej, Piotra Gorczyna; w 3ch  sce­
nach, z chórami.

R o k  1622. Tragikomedya „Mięsopust na 
dni mięsopustne,44 w 3ch aktach. W ystawiana
na teatrach.

T eg o ż  ro k u . „Cudowne wesele, czyli Hi- 
meneusz czarodziejski/4 Antoniego W iśniewskie­
go, w8miu scenach.

R ok  1615. Dyalog „O  obronie Ukrainy44
W ojciecha Kickiego.

R o k  1619. Tragedya „Genesius,44 wysta 
wioną w  szkołach jezuickich w Poznaniu.

R o k  1621. „Theatrum  Diabolorum44 Jana 
Sorowskiego, po łacinie, w 3ch aktach.

R o k  1632. „W izerunek obrony królestwa 
polskiego,44 wkollegium lubelskiem na teatrum
■wystawiony. ,

W 16tym wieku wyprawiano po dworach 
szlachty dyalogi na prędce. Dwóch figlarzy, 
zwykle Pankracy i Czechaczek zw ani, kłócąc 
sie niby, z trzaskiem do komnaty wchodzili. 
Nadbiegał trzeci, zwany w y m y śln y  W a łe k ,  
czyli młodzieniaszek udający chłopa, który, co 
mu jeno do głowy przyszło, wymyślał na owych 
figlarzy. I  ten W ałek między nimi najwięcej 
baw ił, bo mówi: „Św iatow a roskosz z roku 
I630.44( l )

(1) Światowa roskosz z ochm istrzem  swoim i  ze dw u­
nastą służebnych pan ien  swoich now o drukow ana 1630.

P a n kra cy  i z Czechaczkiem ja k o ś  tćz tam  w eszli, 
D w a j n iepospolici szpaczkaczowie  (2) zeszli i 
s tlc  przecie nie stoją obadw a za ja je ,
J e ś li im w ym yślnego fV a lk a  niedostaje.

Ulubione były widowiska w czasie mięso­
pustu po dworach szlachty. Komnatę, na to 
■wyznaczoną, obijają kobiercami w braku innych 
ozdób, i odgrywano komedye i dyalogi. W  ta­
kim teatrze na dworze szlachcica Sieradzkiego 
grano po raz pierwszy jedne z najwyborniej­
szych naszych starodawnych komedyj Piotra 
Baryki, roku 1637., w czasie panowania W ła ­
dysława IV.

Jak  w  czasie wesel królów do w ystawy ob­
rzędów należał i teatr, tak i możniejsza szlachta 
wr tem dwór zamkowy naśladowała. Komedya 
„Dziewosłąb dworski,44 wyraźny stawia do­
wód, albowiem odegrana była przy zaręczynach 
szlacheckiej dziewki.

Do czasów Zygmunta III. należy wyborny 
przekład dramatu z włoskiego „W ybawienie 
Ruggiera z wyspy Allyny,44 przez S. I. Jago- 
dyńskiego, 1628. r.

W ładysław  IT^.
Na zamku warszawskim teatr dworski stale 

urządzony, z osadną kapelą w łoską, i licznym 
baletem. Maszynerya dziwiąca cudzoziemców, 
dekoracye kosztowne, loże dla widzów osobne. 
W irgiliusz Panitelli, nadworny poeta W łady­
sław a IV ., pisze po włosku dramata i opery 
z dziejów greckich; miesza historye świętych 
męczenników'; główną myśl obracając na wra­
żenia (efekt) teatralne. Ztąd burze morskie, 
pioruny, ognie, obłoki, główniejsze role grają, 
niż osoby wprowadzone. Bawiły się tylko 
oczy widzów i uszy melodyą, tańcami i deko- 
racyami.

R ok  1633. „ Szkólna m izerya,44 dyalog
żaków'.

R ok  1635. „Dafnis przemieniona w drzewo 
bobkowe,44 opera ze śpiewami po włosku, wy­
stawiona w W arszawie na sejmie wobec dworu 
i senatorów. Tłumaczona wierszem polskim 
przez Samuela z Skrzypny Twardowskiego.

R ok 1637. „ O  świętej Cecylii,44 opera
w łoska, grana w W arszawie w teatrze zamko­
wym w' czasie wesela W ładysław a IV . z Ce­
cylią Rakuską. W ystawa ze zbytkiem i prze­
pychem głośnym w całej Europie. Po operze 
dano balet „Gladiatorowie.44

R ok  1637. „Z  chłopa król,44 komedya dwor­
ska Piotra Baryki. Wystawiona we dworze 
szlachcica Sieradzkiego.

P uzy telli.
R o k  1638. „O  chwalebnem męczeństwie 

Ś. Stanisława,44 trajedya w5ciu aktach, po ła ­
cinie z intermediami odegrana w czasie sądów 
trybunalskich w Lublinie przez młodzież kol­
legium jezuickiego.

(2) Karm ieni szpakam i, t, j .  dow cipnisie, przebiegli.
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T eg o ż  rok u . „Dziewosłąb dworski, mięso- 
pustny, ucieszny/* wyprawiony we dworze szla­
checkim na zaręczynach dziewki szlacheckiej.

R ok  1640. W  tym roku wydano dzieło 
„Bachanalia/* czyli zbiór mięsopustnych dya- 
logów polskich, które wielkie rzucają światło 
tak na sztukę ówczesną dramatyczną, jako i 
życie domowe wewnętrzne.

R ok  1644. Dyalog żaków: „O Bachusie/* 
w  którym tego bożka, co go sadzali naśi ojco­
w ie na beczkach starego w ęgrzyna, żywot pi­
jacki i śmierć wystawiono na teatrze żaków  
w W arszawie.

R ok  1646. W  Gdańsku opera wielka wy­
stawiona, której treść napisał W irgiliusz Puzy- 
te lli, wraz z baletem z pięciu orłów , na po­
wietrzu tańczących, na każdym z nich siedział 
Kupidynek.

T e g o ż  rok u . „Komedyasołtysa z klechą/* 
wystawiana na teatrach przenośnych.

Tu należą pobożne dyalogi i processye w ię­
cej teatralne, które wyprawiali Jezuici za Zy­
gmunta III. i W ładysław a IV . Tu należy jako 
pisarz dramatów i osobliwy mechanik Łukasz 
Piotrowski, szlachcic Łukowski, który pisał 
sztuki, i na wynalezionych przez siebie skrzy­
dłach unośił się w  powietrzu, a grając role 
Anioła, przylatyw ał, i odlatyw a ł z teatru w Kra­
kowie przez ulic kilka.

(D o k o ń czen ie  n a s tą p i .)

Franciszek Petrarka.
(D o k o ń czen ie .)

213 .
O ! śn ie  o k ro p n y , o ! s tra sz n e  w id z ia d ło ,
A w ięc  p rz e d  czasem  s'cięłys' p ię k n y  k ło s ie ,
A w ięc  to św ia tło  n ieb iesk ie  p rz e p a d ło ,
Co m ię c ieszy ło  w  złym  i do b ry m  losie .

C zem uż zk ąd in ąd  o tak im  odg łosie ,
L n b  od  n iej sam ej w ied z ieć  nie w y p a d ło ?  
B ógby  c ię  w s trzy m a ł śm ie rc i s tra sz n y  c io s ie ; 
P ew no  m e sm u tn e  w id zen ie  n ie  zg ad ło .

O p ię k n a  tw arzy  ! sp odz iew am  się  je s z c z e ,
Z e tw oim  słodk im  w d zięk iem  w zro k  n ap ie szczę  ; 
O !  m ój ży w io le , o w iek u  zaszczy c ie !

L e c z , je ś li  p raw d ę  m ów ią sny z ło w ie sz c z e , 
J e ś l i  ju ż  w  ra jsk ie  w z lec ia ła  p o b y c ie ,
B oże ! nie z w le k a j o d eb rać  m i ży c ie .

Po śmierci Laury.
Z ycie p rę d k o  u b ieg a  i c h w ilk i n ie  s ta n ie ,
Ś m ie rć  gon i o rłem  sk rzy d łem  za zd o b y czą  sw o ją , 
T e raź n ie jszo ść  i p rzesz ło ść  sm u tk iem  życie  p o ją , 
A p rzy sz ło ść  łzy g o tu je  i c iąg łe  w zd y ch a n ie . 

D rę c z y  m ię p rzy p o m n ien ie  i o czek iw a n ie ,
Z e m n ą , p rzed e  m n ą , za m ną u tra p ie n ia  s to ją  ; 
G dybym  n ie  by ł o k ry ty  św ię te j w ia ry  z b ro ją , 
Ju ż b y m  u c ie k ł i  rz u c ił to  zg ry zo t m iesz k an ie . 

L ecz , j a k  tu  da le j p ły n ąć , gdy cala  żeg luga  
Ż ad n e j b ied n em u  se rcu  p o c iech y  n ie  w ie je ;  
W id z ę , z ry w a się  w ich e r, p o w s ta je  sz a ru g a , 

O m d la ł zn u żo n y  s te rn ik  p o d  p racy  n a w a łe m , 
P ęk ły  l in y ,  p ry sn ę ły  i m aszty  i r e je ,
I zgasły  p ięk n e  g w ia z d y , na  k tó re  p a trz a łe m .

5 .
Czyż ja k a ,  duszo sm ę tn a , p o c iech a  się zyska ,
Ze zn ik łe  g o n isz  m yślą  szczęścia  tw ego  c h w ile ,
K tó re  ju ż  czas p o g rz e b a ł w  p rzesz łośc i m o g ile ,
Na co p o dsycasz  p ło m ień  tw o jeg o  o g n isk a ?

D uszo ty ch  słów  i w e jrz e ń  czaru jący ch  m ile ,
K tó re to  w szy stk ie  p am ięć  na  tob ie  w yciska ,
P ró ż n o  i  późno  szukasz  na te j  ziem skie j b ry le ,
J u ż  u lec ia ły  w n ie b a , d aw ne sw e s ied lisk a .

A ch , n ie  odn aw ia j ran y  sz ty le te m  w sp o m n ien ia ,
R zuć tę  m y ś l ,  zw odzi c ieb ie  c h y tra  i n ieszczera ,
W eź  tę ,  co do d obrego  w ied z ie  p rzezn acze n ia .

S zukaj n ie b a , bo z iem ia  szczęśc ia  n ie  zaw iera ,
C zyż ta  p ięk n o ść  d la  c ieb ie  w  p iek ło  się  n ie  zm ien ia . 
G dy żyw a i  u m arła  p okó j c i o d b ie ra ,

1 1 .
G d zie  ró żn y m  głosem  k w ilą  d ro b n y ch  p ta sz ą t s ta d a , 
G dzie w ie trz y k  c iep ły  lis'cie łag o d n ie  ko łysze ,
G dzie  s tru m ień  słodko  szem rząc  po  kam y k ach  sp a d a , 
G dzie  na  b rzeg u  zie lonym  ch ło d n e  z d rzew  zacisze  ; 

T am  w d u m a n ia c h  m iłosnych  u sia d am  i  p is z ę ;
A ta ,  co z n ie b a  w y sz ła , a w z ie m i p rz e p a d a ,
S ta je  m i w  oczach  ż y w a , w idzę  j ą  i sły szę ,
J a k  na  m o je  w e s tc h n ie n ia  czu le  o d p o w iad a :

,,A ch  na  co , rzecze  do m n ie , p rz e z  te  n iep o k o je  
, , N iszczysz je szcze  p rz e d  czasem  i zd ro w ie  i  ś iły ?
,,N a  co le je sz  obfite łez  rz ę s is ty c h  z d ro je ?

,,N ie  p ła c z ,  bo  j a  w s tę p u jąc  do ź im nej m ogiły ,
,,N a  w ieczne zam ien iłam  k ró tk ie  życie  m o je ,
,,1  na  w ieczn ą  się ja sn o ść  oczy o tw o rzy ły .“

24 .
T e z zapałem  p rzeze  m nie w y sław iane  oczy,
T e ram io n a  i rą c z k i i n ó ż k i i lice ,
Co m nie ta k  u n o siły  w  n adziem sk ie  g ran ice ,
Że św ia t g inął p rzed e  m ną p rzez  ich  w d zięk  u roczy ,

1 te z ło te  p ie rśc ie n ie  p rześliczn y c h  w ark o czy ,
I  śm iech u  an ie lsk iego  s ło d k ie  b ły sk a w ice ,
Co te n  św ia t p rzem ieu ia ły  w  ra jsk ie  o k o lice , 
W szy stk o  się  w  g a rs tk ę  z iem i te raz  p rze is to czy .

A ch , że żyć je s z c z e  m u szę , g n iew a m nie i  b o li;
I żyć  w  c iem ności sm u tn e j b ez  te j p ię k n e j zo rzy ,
K tó ra  m i p rzy św iec a ła  w  d o b re j i z łe j d o li.

J u ż  żad n a  p ie śń  m iłosna  w ięce j się n ie  tw o rzy ,
J u ż  w  p ie rs ia c h  św ię ty  og ień  zgasł w ieszczego d u ch a , 
I  lu tn ia  w  m oim  p ła c z u  ro zk azu  n ie  s łn eh a .

31 .
G dzie to p rześ liczn e  c z o ło , co je d n e m  sk in ien iem  
Z w raca ło  m oje se rce  w ed le  sw o je j w o li,
G dzie  te  dw ie p ięk n e  gw iazdy , co z p o d  d w óch  p ó łk o li 
O św ieca ły  m ój żyw ot sw ym  słodk im  p ro m ie n ie m ?

G dzie m ądrość  i m oc duszy  w z łe j i  d o b re j d o li?  
G dzie sk ro m n a , s ło d k a  m o w a , ze słodszem  w e­

s tc h n ie n ie m  ?
G dzie w d z ię k i ,  co m ię d ługo  trz y m a ły  w  n ie w o li?  
A ch, d z iś  sw o bodny , p łaczę  za  d aw nćm  w ięz ien iem . 

G dzie to  św ię te , a n ie lsk ie , p rz e ś lic z n e  o b licze ,
Co w szystk ie  m o je  zna ło  m yśli ta je m n ic z e ,
Co daw ało  o ch ło d ę  m ej s tra p io n e j d u szy ?

G dzie ta ,  co m o je  życie  m ia ła  w  sw oich  r ę k u ?
A ch, j a k  św ia tu  u by ło  bez  n ie j w iele  w d z ię k u ,
A m ych oczu z łez  rzew n y ch  n ie  ju ż  n ie  osuszy.

42.
Z efir w ró c ił , z n im  w raca  i  je g o  ro d z in a  
Ś liczn e  k w ie c ie , m u ra w a  i  ła d n a  p o g o d a :
Ju ż  s ło w ik  z ja sk ó łe c z k ą  sw o je  p ie n ia  w szczyna,
A n ad  z iem ią  p a n u je  p ię k n a  w io sn a  m łoda.

Ł ą k i s ię  u śm iec h n ę ły , po  n ic h  ig ra  trz o d a , 
R o z ja śu ia ła  s ię  n ieb io s b łę k itn a  k r a in a :
M iłości p e łn a  z ie m ia , p o w ie trz e  i  w oda,
W sze lk ie  stw o rzen ie  zn o w u  k o ch ać  się zaczy n a .

D o m nie  sam ego  w iększe  w ró c iły  w e s tc h n ie n ia ,
Na w sze lk ą  w  św iecie  ro sk o sz  ta  zam k n ęła  se rce ,
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Co od niego i klacze do nieba zabrała.
Na głos ptasząt, na łąki rozkwitłe kobierce,
I na słodkie nadobnych dziewcząt przyrailenia,
Jak grób jestem  posępny, i dziki jak skała.

43.
Ten słowik, co się kw ilić i narzekać zdaje,
Może swe opłakuje dzieci, lub kochankę,
Może dla miłej uuci czułą zalecankę, 
t napełnia słodyczą i nieba i gaje.

Całą noc ze mną razem płakać nie przestaje,
Jego pies'h moich cierpień gorzką czyni wzm iankę; 
Sam winienem , ze boles'ć serce moje kraje,
Bom nie w ierzył, by mogła śmierć zgubie niebiankę. 

Któż się kiedy spodziewał tak smutnego końca,
Źe te dwa piękne światła jas'niejsze od słońca,
Jedna chwila wgarsteczkę czarnej ziem i zm ienia.

Dzis' w idzę, na co wskazał los mię na te bole,
Abym żyjąc i płacząc poznał z doświadczenia,
Że zmienna wszelka roskosz na ziemskim padole.

60.
Idźcie rymy posępne do twardej opoki,
Która sobą grób Laury, skarb najdroższy gniecie,
A z nieba wam odpow ie, kiedy ją wezw iecie,
Choć leżą w m iejscu ciemnem i nizkiem jej zwłoki. 

Powiedźcie, że mi przykro żyć już na tym s'wiecie 
I brnąć przez ten burzliwy ocean głęboki,
Ze idę po jej drodze, wstępuję w jej kroki,
I zbieram rozsypane od niej wspomnień kw iecie.

I aby s'wiat ją poznał i pokochał stale,
W ysławiałem ją żywą i  umarłą chwalę.
Lecz żywą, bo ma zawsze nieśmiertelność w dziale. 

Oby na moje przyjście, co w krótce nastanie, 
Zechciała być gotową, wyszła na spotkanie,
W ezwała i zawiodła w niebieskie mieszkanie.

75.
Duchy błogosław ione, wybrani i św ięci,
Obywatele niebios, skrzydlaci anieli,
Gdy Laura do nich w eszła, w około stanęli,
Czcią wielką i zdumieniem niesłychanem zdjęci. 

Wreszcie po chwili mówić do siebie zaczęli,
„Jakże wielka uroda, jakże serca nęci,
„W szak jeszcześm y w  niebiosach za naszej pamięci, 
„Takiej piękności ziemskiej nigdy nie widzieli,**

A ona z tej odmiany pomieszkania rada,
Które bardziej jej cnocie i wdziękom przypada:
Często jednak spojrzenie poseła za sieb ie,

I patrzy, czy nie idę, czeka na przybycie.
Dla tego tylko myślę o niej i o niebie,
I czekam hasła śmierci, by opuścić życie.

Ignacy Kefaliński.

M y ś l i .
O przyjaźń bardzo trudno na świecie; jeżeli 

jednak znajdują się ludzie, co mi nie życzą źle, 
tych nazywam przyjaciółmi.

Zwyczajem jest ludzi prawie powszechnym 
dawać coś za coś, bardzo rzadko coś za nic, 
a najczęściej nic za coś.

Ażeby być szczęśliwym, są na to dwa spo­
soby: mieć pieniądze i czyste sumienie, lub
kochać wzajemnie, gdyż za pieniądze można 
kupić wszystkie roskoszy życia, oprócz serca, 
a serca za żadne znowu skarby dostać nie 
można. Obiedwie te rzeczy maja swoje zalety, 
i znajdują swoich amatorów.

Kobieta, żyjąca przez całe życie bez męża 
i dzieci, podobna jest do topoli, która nie wy­
daje ani kwiatu, ani owocu; wiecie nie udziela 
chłodnego cienia, a w źimie nie daje nawet 
drzewa do opału, lub na pożyteczne sprzęty.— 
Kobieta zaś, matka i żona, jest jak jabłoń ogro­
dowa, z początku kwitnie, jak róża, wiecie 
miło spoczywać pod jej cieniem, a później słod­
kie i pożyteczne są jej owoce, które wydaje, 
nim sama uschnie i zginie.

Sumienie, jest to sąd, potępienie i kara sa­
mego siebie.

Zycie jest snem dotykalnynj; przyjemność 
jego zależy od łoża, w którym nas ręka losu 
kołysze.

Dla czego lękamy się śmierci?— Jedni mó­
wią, że z obawy kary i sądu; — mnie się zaś 
zdaje, że to jest dla tego, ponieważ lepsze jest 

ijaje w ręku, niż żórawie w powietrzu.
Głębokich badań filozoficznych nie lubię; 

gdyż nie na to jesteśmy na świecie, ażeby dużo 
wiedzieć, ale ażeby wiele robić.

Wszystko mi jedno, czyli ziemia koło słońca, 
czy słońce około ziemi się obraca, byle tylko 
rano wschodziło a w wieczór zachodziło. 

j  Najlepszym dowodem nieśmiertelności na- 
/szego bytu, jest wewnętrzne uczucie, i wyobra- 
i zenie o nieśmiertelności i nieskończoności, 
i Każda rzecz zrobiona według pewnych za­
sad i praw, jest dziełem rozumnej istoty; świat 
fizyczny ma swoje zasady i prawa niezgłębione 
przez ludzi, jest wrięc dziełem wyższej istoty 
jak człowiek; tę istotę nazywamy Bogiem, i

Szczęście na tym świecie było dawniej jak  
prosty obrazek, skreślony ręką prostoty: ubogi 
pasterz przesełał go swoim wnukom, a oni poj­
mowali go, uwielbiali i cieszyli się nim. Lecz 
dzisiaj ludzie zrobili z niego obraz w'ielki, ko­
sztowny; ileż tam potrzeba sztuki, kolorów, 
odcieni, a nadewszystko złota.

I dla kogoż poświęcić potrzeba i byt i szczę­
ście na te'm świecie? Dla matki, dla wszy­
stkich i dla kochanki; dla przyjaciela wtenczas, 
gdybym niemiał ani matki, ani kochanki.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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